© Na tropach 
przemytniczej 
szajki! 


© Niebezpieczne 
przygody 
w laotańskiej 
dżungli! 

NOWA POWIEŚĆ 

W ODCINKACH PT. 


Wąz ma groźne 


oczy 


YA 
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Od dziś w naszym odcinku literackim zapanuje niepodzielnie 
przygoda. Rozpoczynamy druk obszernego fragmentu nowej po- 
wieści Moniki Warneńskiej pt. „Wąż ma groźne oczy”. 

Laos — 1973 rok. Trójka polskich nastolatków: Bogdan i Kasia 
Niedzielscy oraz zaprzyjaźniony z nimi Włodek Komorowski zosta- 
ją wplątani w przemytniczą aferę wywozu skarbów z laotańskiej 
dżungli. Były nimi bezcenne, stare posągi bogów z zapomnianej 
świątyni. We fragmencie powieści, który przedstawiamy na na- 
szych łamach — Włodek i Kasia, zwabieni w pułapkę znaleźli się 
w sercu dżungli, w śmiertelnym niebezpieczeństwie. (eb) 


DWA DNI PO ZIEMI 
OSTROWSKIEJ 


OSTRÓW WLKP. (HSI). W pierwszych dniach października 
odbywał się tu tradycyjny — już dwudziesty — zlot drużyn 
harcerskich, połączony z rajdem po ziemi ostrowskiej. Rajd jest 
okazją poznania ciekawych zabytków przyrody, ale także pokaza- 
nia dorobku poszczególnych epów, wymiany doświadczeń 
oraz zdobycia uprawnień młodzieżowego organizatora turystyki. 

Na 400 harcerek i harcerzy, którzy w tym roku wyruszyli na 
trasę czekały na mecie nagrody, grochówka, specjalne plakietki 
oraz dyskoteka i ognisko z pieczeniem kiełbasek. Organizatorami 
rajdu były: Komenda Hufca ZHP i Wydział Kultury, Kultury 
Fizycznej i Turystyki przy Urzędzie Miasta. (pas) 


© Nieustający konkurs na najlepszą 
korespondencję trwa! 


© Kolejny list o urokach 
poznawania ciekawych miejscowości 
w Polsce! 


14-letni Artur Patek z Ostrowca Św. napisał korespondencję pt 
„Zwiedzajcie ore grody”. List został wydrukowany na pierwszej 
stronie, w 119 numerze „ŚM”. Arturw nagrodę otrzymuje kolekcję 
godeł państwowych. (bs) 


ZWIĄZEK RADZIECKI 
NA RYSUNKACH 
POLSKICH DZIECI 


ZSRR (PAP). 26 września, w Domu Przyjaźni na Prospekcie 
Kalinina w Moskwie otwarto wystawę prac malarskich i rysunków 
pt. „Związek Radziecki — oczami dzieci polskich”. 60 prac przedsta- 
wia bardzo różnorodną tematykę: od obiektów architektury do 
statków kosmicznych. Już w pierwszych godzinach po otwarciu 
wystawa cieszyła się dużym zainteresowaniem młodzieży, peda- 
gogów i plastyków. Przedstawione w Moskwie prace zostały 
wyłonione w drodze konkursu organizowanego przez CZSP „Sa- 
mopomoc Chłopska” i Zarząd Główny TPPR dla uczniów wiejskich 
szkół podstawowych w naszym kraju. (pas) 


Owocowo-warzywna kompozycja, wystawiona na kiermaszu przez SKR Sochaczew Fot. T. Kłosowski 


Jak już donosiliśmy-— w dniach 15 i 16 września 
obchodzono uroczyście Skierniewickie Święto Kwia- 
tów, Owoców i Warzyw. Tą ogólnopolską imprezą żyło 
przez dwa dni całe miasto, będące siedzibą dwóch 
ważnych placówek naukowych: Instytutu Sadownic- 
twa, kierowanego przez prof. Szczepana Pieniążka i In- 
stytutu Warzywnictwa, którego dyrektorem jest prof. 
Zbigniew Gertych. 

W. ciągu tych dwóch dni można było na ulicach 
Skierniewic obejrzeć owoce i warzywa rzadko widywa- 
nej urody. Także — nabyć, na ogół po dłuższym staniu 
w kolejce. Wprawdzie Instytut Sadownictwa uruchomił 
u swych bram stoisko z pięknymi owocami, których 
nikt nie pilnował i którymi można było się częstować, 
ale rzadko kto miał odwagę... 

Lecz urodę owoców przyćmiewały osobliwości, jak 
choćby kwiatowo-owocowo-warzywne corso, które od- 
było się w drugim dniu imprezy. Paradowały wtedy 
ulicami kompozycje czasem zupełnie nie z tej ziemi. 
O czym przekonacie się, zaglądając na str. 4. (tok) 


© Parada nastolatków © występy w parkowym amfiteatrze © kier- 


masz owoców, warzyw i... książek © konkurs kompozycji kwiato- 


wych © owocowy poczęstunek Instytutu Sadownictwa © kwietne 


corso, czyli osobliwość jakich mało © rady dla sadowników © 


SKIERNIEWICE 
W OWOCACH 
IKWIATACH 


Na politycznej scenie. 


TERAZ 
KOLEJ 


NA PAŃSTWA 
NATO 


Akt Końcowy — dokument uchwalony kil- 
ka lat temu w Helsinkach przez Konferencję 
Europejską (uczestnikami jej były także USA 
i Kanada) stał się swego rodzaju kartą bez- 
pieczeństwa narodów Europy, kartą pokojo- 
wego życia, pokojowych stosunków między 
państwami. Ale dokument nawet najlepszy 
może stać się martwy, „jeśli ci, którzy go 
podpisali, nie będą postępowali zgodnie 
z zawartymi w nim postanowieniami. 

Wiele zmieniło się na korzyść na naszym 
kontynencie od tego czasu, wszyscy odczu- 
liśmy ożywczy klimat Helsinek w stosun- 
kach Wschód-Zachód. Niemniej, nadal nie 
widać postępu.w sprawie zasadniczej — 
ograniczeniu zbrojeń irozbrojeniu w Europie 
Środkowej. Trwające od wielu lat rokowania 
w tej sprawie utknęły na martwym punkcie. 
I oto w momencie, gdy zachodni rzecznicy 
wyścigu zbrojeń planują rozmieszczenie 
w Europie Zachodniej nowych typów broni 
rakietowo-jądrowej, przywódca radziecki, 
tow. Leonid Breżniew, wygłaszając w Berli- 
nie przemówienie z okazji 30 rocznicy po- 
wstania Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej, przedstawił doniosłą decyzję swego 
kraju w sprawie rozbrojenia. Mianowicie wy- 
głosił gotowość do zredukowania, w stosun- 
ku do obecnego poziomu, liczebności środ- 
ków nuklearnych średniego zasięgu, pod 
warunkiem, że w Europie Zachodniej nie 
zostaną dodatkowo rozmieszczone nowe 
rodzaje broni rakietowo-jądrowej. Jeszcze 
donioślejsze było kolejne oświadczenie, 
w którym Leonid Breżniew stwierdził: 

»--.Kierując się szczerym pragnieniem wy- 
prowadzenia z impasu wieloletnich wysił- 
ków zmierzających do odprężenia militarne- 
go w Europie, pragnieniem dania przykładu, 
jak przechodzić od słów do konkretnych czy- 
nów, w uzgodnieniu z kierownictwem NRD 
i po konsultacjach z innymi państwami — 
członkami Układu Warszawskiego, postano- 
wiliśmy zredukować w trybie jednostron- 
nym liczebność wojsk radzieckich w Europie 
Środkowej. W ciągu najbliższych 12 miesię- 
cy z terytorium Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej zostanie wycofanych ok. 20 tys. 
żołnierzy radzieckich, ok. tysiąca czołgów, 
a także pewne ilości innego sprzętu wojsko- 
wego. 

Jesteśmy przekonani, że ten nowy kon- 
kretny przejaw pokojowych dążeń i dobrej 
woli Związku Radzieckiego oraz jego sojusz- 
ników uzyska aprobatę narodów Europy ica- 
łego świata. Wzywamy rządy krajów NATO, 
aby w należyty sposób oceniły inicjatywy 
państw socjalistycznych i.poszły za naszym 
przykładem..." 

Decyzja rządu radzieckiego i państw 
członków Układu Warszawskiego jest jesz- 
cze jednym dowodem, komu faktycznie zale- 
ży na prawdziwym odprężeniu, na zachowa- 
niu pokoju. Będziemy teraz z uwagą śledzić, 
jaka będzie reakcja i jakie pójdą za nią czyny 
państw NATO. (b) 


Bokassa odszedł, niepokoje pozostały. Liczne posterunki wojskowe na 
ulicach Bangui sprawdzają dokumenty przechodniów 


Oba te wydarzenia 
dzieliła w czasie odle- 
głość tylko kilkunastu 
godzin, geograficznie 
nieco większa — kilku- 
nastu tysięcy kilome- 
trów. 

21 września, przez cały dzień, 


Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych dyskutowało w No- 


wy Jorku sprawę przedstawiciels- 


twa Kampuczy na XXXIV sesji ONZ. 
O prawo reprezentowania tego 
kraju obok rządu Ludowej Republi- 
ki Kampuczy, kierowanego przez 
Henga Samrina ubiegali się bowiem 
również przedstawiciele obalone- 
go reżimu Pol Pota i lenga Sary'ego. 
Niemałym zaskoczeniem dla świa- 
towej opinii publicznej jest fakt, że 
- przy sprzeciwie 35 państw i 34 
wstrzymujących się od głosu wiele 
delegacji opowiedziało się po stro- 
nie Pol Pota. Wśród państw zajmu- 
jących takie stanowisko — obok 


Fot. CAF-Photofax 


Chin, głównych protektorów Pol 
Pota znalazły się Stany Zjednoczo- 
ne, i większość zachodnich, burżu- 
azyjnych demokracji, przedstawia- 
jących się jako czołowi obrońcy 
„wolnego świata”. 


W poparciu obalonego reżimu 
zupełnie nie przeszkodził tym pań- 
stwom fakt, że — jak udowodnił 
przeprowadzony niedawno przy 
udziale licznych obserwatorów 
z zagranicy proces w Phnom Penh — 
Pol Pot i leng Sary winni są wymor- 
dowania ok. 3 milionów swych ro- 
daków oraz całkowitego zniszcze- 
nia kultury i gospodarki Kampuczy, 
że za zbrodnie ludobójstwa zostali 
zaocznie skazani na karę śmierci. 
Swoje stańowisko uzasadniały te 


państwa tym, że Pol Pot i leng Sary, 


zostali obaleni z pomocą wojsk 
wietnamskich. Poczucie prawo- 
rządności każe im więc bronić usu- 
niętych od władzy bez względu na 
to, kim by oni nie byli. 
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JERZY MAJKA 


JEŚLI 
KALI 
KOMUŚ 
UKRAŚĆ 
KROWĘ 


W nocy z 20 na 21 
września, poprzedzają- 
cej tę dyskusję w ONZ, 
w Bangui, stolicy Środ- 
kowej Afryki, obalony 
został równie sadystycz- 
ny, jak i operetkowy ty- 
ran, cesarz Bokassa I. 


„Był to niesamowity widok-wspo- 
mina brytyjski „„The Observer” — kie- 
dy w grudniu 1977 roku nowo korono- 
wany cesarz Bokassa przejeżdżał 
przez ulice Bangui w pozłacanej kare- 
cie zaprzężonej w osiem białych koni. 
Cesarz uśmiechał się i machał ręką 
tak, jak widział to u królowej brytyj- 
skiej na filmie przedstawiającym uro- 
czystości koronacyjne, który kazał 
sobie przysłać z Londynu. Ale za- 
miast pozdrowień i oklasków ze stro- 
ny tłumu stojącego na chodnikach, 
panowało milczenie. Afrykańscy 
poddani cesarza nie wykazali zrozu- 
mienia. 


979 © CZŁOWIEK © KF 


0). NEW) GÓR 


Szopka ta kosztowala... 10 mln 


funtów szterlingów. A miala miej 
sce w jednym z dwudziestu naj 
biedniejszych krajów świata, w któ 


rym co piąte dziecko umiera 
w pierwszym roku życia, a roczny 
dochód narodowy na głowę lud 
ności wynosi zaledwie 71 funtów 
szterlingów. Większość kosztów lej 
koronacji pokryła Francja, która 
wiązała Iiwiąże z tym krajem swe 
interesy gospodarcze. W Środko 
wej Afryce znajdują się m.in bogate 
złoża uranu 

Ale Bokassa okazał się raczęj ko 
mpromitującym sojusznikiem 
W kwietniu br. osobiście uczestni 
czył w masakrze i zamordowaniu 
100 dzieci aresztowanych po demo 
nstracji przeciwko obowiązkowi 
noszenia mundurków szkolnych, 


produkowanych w zakładach nale 
żących do... Bokassy. Następnie ka- 
zał stracić 40 osób, które przedsta- 
wiły międzynarodowej komisji, po 
wołanej przez kraje afrykańskie, 
dowody tej masakry. Wprowadził 
też barbarzyńskie kary np. obcina- 
nie uszu przestępcom 

Nic więc dziwnego, że w tyc h 
warunkach zaczęła narastać opozy- 
cja przeciw Bokassie, powstały 
organizacje dążące do jego obale- 
nia. No i wreszcie stało się to ku 
zadowoleniu ludności tego kraju 
Cesarza Bokassę | zastąpił prezy- 
dent David Dacko, który przed 13 
laty pełnił już tę funkcję. 

Na konferencji prasowej — jak 
przekazała amerykańska agencja 
AP — prezydent Dacko oświadczył, 
że w przygotowaniu zamachu stanu 
ściśle współpracował z władzami 
francuskimi. Nie zaprzeczył też, że 
do Bangui przyleciał francuskim sa- 
molotem równocześnie z pierwszy- 
mi oddziałami wojsk francuskich. 
„Dlaczego nie mielibyśmy się 
zwrócić o pomoc wojsk francuskich 
- stwierdził — skoro Francja od daw- 
na jest naszym przyjacielem. Woj- 
ska te pozostaną u nas, dopóki bę- 
dzie to konieczne.” 


Sześć krwawych reżi- 
mów dyktatorskich, któ- 
re zgotowały swoim na- 
rodom nie mający prece- 
densu w ich dziejach 
ogrom nieszczęść, zo- 
stało obalonych w tym 
roku — w Kampuczy, Ira- 
nie, Nikaragui, Ugan- 
dzie, Gwinei Równiko- 
wej iw Środkowej Afry- 
ce. Podzielamy radość 
narodów tych krajów, że 
nastąpił koniec kosz- 
maru. G 


) ŚWIAT © 


! 97 0 
1979 


Tylko w dwóc h spośród tych kra- 


jów — w Iranie iw Nikaragui = naro- 
dy obaliły tyranów nie korzystając 
z obcej pomocy W Gwinei Równi- 
kowej, byłej kolonii hiszpańskiej, 
francisco Malias Nguema, który 
wymordował kilkadziesiąt jysięcy 
ludzi, a jedną trzecią swego narodu 
zmusił do porzucenia kraju, został 
obalony, jeśli nie z pomocą, lo przy 
współdziałaniu i z pelnym błogosla 
wieństwem Hiszpanii 

Historia upadku dyktatora Ugan- 
dy, Idi Amina Dady, do zludzenia 
przypomina koniec rezimu Pol Pota 
w Kampuczy. Z inspiracji Chin Kam 
pucza pod rządami Pol Pota prowa 
dziła bezsensowną i tragiczną 
w skutkach wojnę graniczną z Wiet 
namem. Jego Czerwoni Khmerowie 
dokonywali wypadów na teryto- 
rium Wietnamu mordując i upro 
wadzając ludność. Również Idi 
Amin rozpoczął wojnę z Tanzanią 
wkraczając na jej terytorium i nisz- 
cząc je. I jeden i drugi reżim dopuś 
cił się zbrodni ludobójstwa, prze- 
ciw jednemu i drugiemu powstał 


w zdesperowanym narodzie front 
opozycji 


Dlaczego więc opozy- 
cji ugandyjskiej przyzna- 
je się prawo zwrócenia 
o pomoc do Tanzanii, 
a Zjednoczonemu Fron- 
towi Ocalenia Narodo- 
wego Kampuczy odma- 
wia się takiego prawa 
w stosunku do Wietna- 
mu? Dlaczego zachod- 
nia propaganda z sympa- 
tią odnosi się do udziału 
wojsk tanzańskich w wy- 
zwoleniu Ugandy spod 
rządów Idi Amina, a po- 
moc Wietnamu w urato- 
waniu narodu Kampu- 
czy od całkowitej zagła- 
dy traktuje jako obcą in- 
terwencję? Dlaczego 
nikt z obrońców „,,za- 
chodniej wolności” nie 
zgłosił sprzeciwu w spra- 
wie reprezentacji 
w ONZ wyk rządów: 
Ugandy, Gwinei Równi- 
kowej i Republiki Środ- 
kowej Afryki? 


Myślę, że trafnie oceniło tę róż- 
nicę postaw pismo „Afrique - 
Asie”. Reżimy Idi Amina Dady, Ma- 
liasa Nguemy i Bokassy, wzorując 
się na systemach zachodnich, były 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Sa 


Dziesięć złotych po raz pierwszy! Trzydzieści złotych po raz pierwszy! Trzydzieści 
pięć złotych po raz pierwszy, po raz drugi, po raz trzeci! Sprzedany. 

Kto, co?! Ano nic nadzwyczajnego — zwykły plakat z jakiejś imprezy, który za lat, 
daimy na to — trzydzieści, może dla hobbisty i profesjonalnego zbieracza przedstawiać 
wartość nie lada, ale dziś... Aukcja na różne drobiazgi staje się coraz bardziej 
podniecająca. Uczestniczące w niej tłumy maluchów, nastolatków i dorosłych bawią 
się znakomicie. A i cel konkretny i wzniosły — cały dochód przeznaczono na Centrum 
aż ea ył punkt programu Harcerskiego Święta Osiedla przy ul. Kiliński 

Nie j to u lego Święta przy ul. lego 
w ZI Druhny i druhowie ze Związku Drużyn Środowiskowych, pod 
przewodem phm Zbigniewa Kowalskiego, przygotowali ich wiele. Były więc wyścigi 
na wrotkach i szczudłach, loteria z każdym losem wygrywającym, ringo i rzuty piłeczką 
do celu, konkurs piosenek podwórkowych, a nawet dożynki z wieńcami i przyśpiewka- 
mi, i wystawa plonów działkowiczów, z której wszystkie eksponaty w mig rozkupiono. 
Wesołą zabawę w osiedlu zakończyła projekcja filmów animowanych — ,„Przygody 
Bolka i Lolka”. 


Kto da więcej” 


Parafrazując słowa naszego Wieszcza — ,,I ja tam byłem, 60-centymetrową cukinię 

, 2a jedyne sto złotych kupiłem”. A podarował ją organizatorom pan Wójcik, działko- 

wicz i serdeczny przyjaciel oleśnickich harcerzy. Ofiarodawców było zresztą wielu, bo 

trzeba przyznać, że pomysł zorganizowania takiej imprezy przypadł do gustu miesz- 

kańcom grodu wież i róż. Przygotowanie jej wymagało od druhen i druhów sporo czasu 

i wysiłku, bo i barwną dekorację trzeba było przygotować, dyplomy i fanty wykonać. 

Mnóstwo zadań! Ale od czegóż dobra organizacja i podział pracy? Podzieliły się 
zadaniami drużyny i zastępy, a i każdy harcerz, i zuch mieli swoje role. 


W oleśnickim Związku Drużyn Środowiskowych zapanowała atmosfera, jak na 
wspomnianej giełdzie — kto da więcej? Nie, nie złotówki mam na myśli, a działanie: kto 
wymyśli i przeprowadzi atrakcyjniejszą zabawę, kto więcej i ładniejsze wykona 
dekoracje, dyplomy, nagrody i eksponaty, kto piękniej urządzi stoisko. Czyż to nie 
pożyteczna i wspaniała zabawa na wiele zbiórek zastępów harcerskich i szóstek 
zuchowych! W dodatku ta pożyteczna i wspaniała zabawa, tym większą dała organiza- 
torom i wykonawcom satysfakcję, że uczestniczyli w niej wszyscy mieszkańcy osiedla 


i goście z całego miasta. Tak, tak, jest to jedna iejs 
społecznego działania harcerstwa w środowisko, podsraśzzczaij e że 

Synoptycy, ci ludowi, i ci z cenzusem naukowym, zgodnie twierdzą, że polska 
„złota jesień” jeszcze jakiś czas potrwa. Nie wątpię, że druhny i druhowie z Oleśnicy 
coś w tym czasie nowego wymyślą i dla swojego środowiska zorganizują. Niespokojne 
to duchy i bez działania dla siebie i innych nie usiedzą. Nie wątpię też, że i w innych 
miastach, osiedlach i wsiach, wszędzie tam, gdzie Są drużyny harcerskie, odbywać się 
będą wesołe imprezy wśród jesiennych barw. Trudno bowiem wyobrazić sobie 
piękniejszą scenerię dla wędrówek, biwaków z kopaniem i pieczeniem ziemniaków, 
gier i zabaw, zawodów — tych prawdziwych i tych na wesoło. Jesień dostarcza wielu 
tematów zbiórek zastępów i drużyn na powietrzu. I nie muszą być one nudne, 
a realizowane zadania — błahe i nie przynoszące satysfakcji. 

Jedno z mądrych haseł PZU mówi, że przezorny zawsze ubezpieczony. W tym 
przypadku posłużyć się nim można do pobudzenia myślenia już o sezonie zimowym. 
Nadchodzi bowiem czas, kiedy dobry gospodarz dokonuje przeglądu stanu dobytku 
i przygotowuje go do zimy. W drużynach i szczepach też może się okazać, że trzeba 
naprawić sanki, narty i wiązania, wymienić połamane kijki. Czas już też pomyśleć nad 
planami budowy zimowego placu gier i zabaw, torów saneczkowych, tras narciarskich 
i lodowisk. 

Zadań jest wiele — można wybierać. I trzeba wybierać, bowiem ten, jmuj: 
zbyt wiele zadań — żadnego dobrze nie wykona. Ale na pamyzlę REY okczaj 
urządzeń sportowych i pożytecznych dla drużyny, szkoły i środowiska czynów — 
ograniczeń nie ma. Giełda pomysłów trwa nieustannie. Kto da więcej? 

RYSZARD RATAJCZYK 


Jestem ,,za”” 


Zdecydowałam się poruszyć 
sprawę kieszonkowego, Ja osobiś- 
cie nie zgadzam się z autorem listu 
zamieszczonego w jednym z nume- 
rów „Świata Młodych”, który twier- 
dzi, że rodzice nie powinni dawać 
kieszonkowego, gdyż później wy- 
nikają z tego powodu konflikty. Ab- 
solutnie się z tym nie zgadzam! Ja 
regularnie co miesiąc otrzymuję od 
każdego z rodziców 100 zł i to musi 
mi wystarczyć na moje osobiste wy- 
datki: kino, lody itp. Natomiast je: 
żeli muszę kupić zeszyt czy długo- 
pis, zwracam się z tym do rodzi- 
ców i zawsze otrzymuję odpowied- 
nią kwotę. I nie wyobrażam sobie 
lego, żebym przed każdym wyj- 
ściem do miasta musiała prosić 
o pieniądze. Myślę, że wielu czytel 
ników podziela moje zdanie 


Szesnastolatka z Bydgoszczy 


Kto chce ze mną 
korespondować? 


Moją pasją jest czytanie książek. 
To zamiłowanie zrodziło się pod- 
czas czytania mojej pierwszej wy- 
pożyczonej lektury. Miałem wtedy 
8 lat. Od tamtej pory minęło już 6 lat 
i jak dotąd, książka była i jest moim 
najserdeczniejszym przyjacielem. 
Gdy się nudzę lub mam zmartwie- 
nie, wtedy zabieram się do czytania. 
Już po chwili zapominam o kłopo- 
tach i przeistaczam się to w trapera 
na prerii, to w rozbitka na bezlud- 
nej wyspie, lub w detektywa, który 
ściga przestępcę. Spotkałem kole- 
gę o takich samych zamiłowaniach. 
Jednak chciałbym mieć więcej kole- 
gów i koleżanek o podobnych pas- 
jach i dlatego podaję swój adres 
może ktoś zechce ze mną kore- 
spondować 


Stanisław Tomaszewski 
ul. Bargłówek 2 
19-213 Radziłów 


Wina leży 
po stronie 
wychowawczyni 


Jestem uczennicą kl.VII. Dzisiaj 
na godz. wychowawczej wybraliś- 
my samorząd klasowy poprzez gło- 
sowanie. Uczniowie podali sześć 
nazwisk. Wśród nich było moje. Na 
moje nazwisko padło 10 głosów, 
a na jednego z kolegów 14. Wycho- 
wawczyni wybrała jednak mnie. 
Chłopcy zaczęli się sprzeciwiać, że 
to niesprawiedliwe, że i tak mnie 
nie będą słuchać, że jestem głupia 
itd. (pani tego nie słyszała). Nie 
ukrywam, że w myślach chciałam 
mieć to stanowisko. Ale nie po to, 
jak mówią chłopcy - żeby „rozkazy- 
wać”. Chciałabym stworzyć jak naj- 
lepszy nastrój, żebyśmy byli zgraną 
klasą, a nie ciągle podzieleni na 
dwie grupy (dziewczęta i chłopcy). 
Ale oczywiście musiałby być w kla- 
sie porządek, a nie, że jak tylko 
nauczyciel wyjdzie z klasy to „oni”” 
już zaczynają krzyczeć, bić się, bie- 
gać po ławkach itd. 

Proszę Ci, Redakcjo, wydrukuj 
mój list, może wtedy chłopcy zro- 
zumieją swój nietakt i swoje złe 


postępowanie zmienią. 


A.W. 


ECHOSONDA 6 ECHOSONDA 6 ECHOSONDA 6 ECHOSONDA 


„Jestem uczennicą ósmej klasy. Ba- 
rdzo interesuję się muzyką i po lek- 
cjach chodzę na zajęcia ogniska muzy- 
cznego. Co roku, w szkole powtarza 
się ta sama historia. Nauczyciel śpie- 
wu uważa, że każdy powinien być 
w chórze. Nie pomagają argumenty, 
że należę już do jednego. Wszyscy, 
którzy nie śpiewają w szkolnym chó- 
rze mają potem kłopoty ze stopniami. 
Jak to jest z tym uczestnictwem?” 

Danuta z Koszalina 


„Bardzo interesuję się biologią. Na- 
leżę do kółka biologicznego. Mamy 
fajnego nauczyciela, który potrafi bar: 
dzo ciekawie opowiadać, ma mnós* 
two wiadomości. Niektórzy koledzy 
uważają, że mam dobre stopnie tylko 
dlatego, że chodzę na to kółko, A jest 
to nieprawda. Zresztą każdy może tu 
przyjść”. 


Jarek z Wolbromia 


„W mojej szkolo działa kółko mate 
matyczno, Jest ono zaliczano do zająć 
pozalekcyjnych. Niestety, nauczyciel 
tego przedmiotu wymaga abyśmy 
wszyscy tu przychodzili. I tak robi się 
jeszcze jedna, dodatkowa lekcja mate 
matyki, Czy jest to konieczne?!” 


Anna z Żar 


W Waszych listach pojawia się 
często pytanie dotyczące obo- 


wiązku uczestniczenia w zaję- 
ciach pozalekcyjnych. Do nich za- 
licza sią kółka przedmiotowo np. 
matematyczne, biologiczne, chór 
itd, Jak wynika z korospondencji 
w wielu szkołach nauczyciele wy- 
magają bozwarunkowago udzia- 
łu w tych zająciach. Chcielibyśmy 
dowiodziać sią jak jost u Was, 
spróbujcie odpowiodzioć na poni- 
ższo pytania, A więc: 


— Czy udział w zająciach 
pozalekcyjnych jest w Twojej 
szkole obowiązkowy? 


— Jakie kółka zaintereso- 
wań działają w Twojej szkole 
i do jakich Ty należysz? 


— Czy nieuczestniczenie 
w zajęciach dodatkowych 


wiąże się z obniżeniem sto- 
pnia z danego przedmiotu? 


— Dlaczego nie należysz do 
żadnego kółka  zaintere- 
sowań? 


— Jaki według Ciebie po- 
winny mieć charakter zajęcia 
pozalekcyjne? 


Korespondencje prosimy nad- 
syłać w terminie dwutygodnio- 
wym od chwili ukazania się tego 
numeru. Nie zapomnijcie o dopi- 
sku na kopercie „Echosonda — 
Przymus czy..* Aby wyjaśnić 
wszystkie wątpliwości przepro- 
wadzimy rozmową Z pracowni- 
kiem Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania na temat zajęć pozalek- 
cyjnych. Czekamy na Wasze listy! 


Międzynarodowy finał 


IX Wakacyjnego Turnieju Piłkarskiego 


„Świata Młodych” 


rannie przygotowany, przypomi 
na trochę podmokłą łąkę. Długo 
padający deszcz zatarł wytyczające 
boisko linie, tu i ówdzie widać kałuże 
wody. Jest bardzo zimno. Ale nawet 
tak fatalna aura nie zraża wchodzą 
cych na płytę stadionu drużyn: „Bia 
łych Górników” z Barcina oraz zespołu 
2ZSG Rothenburg NRD. Obie to trium- 
fatorzy krajowych finałów „Świata 
Młodych” i „Trommla”. Teraz, pod- 
czas kaliskich dni naszej gazety, przy- 
stępują do ostatniej rundy trwających 
przez całe wakacje zawodów — do fina- 
łu międzynarodowego... 
Rozpoczynają „Biali Górnicy”. Są 
lepiej wyszkoleni technicznie. To wi- 
dać już na początku meczu. Od razu 


j Serie SKS „Calisia”, choć sta- 


uwidacznia się też ich przewaga fizycz- 
na. Nic więc dziwnego, że długo nie 
czekamy na pierwszego gola. Zdoby- 
wa go Mirek Rybicki. Ten sam, który 
efektowną „główką” zapewnił swojej 
drużynie awans do międzynarodo- 
wych rozgrywek. Piotr Nowak, bram- 
karz drużyny gości, nie miał tu wiele 
do powiedzenia. Zresztą wkrótce 
opuścił plac gry; na skutek zderzenia 
z własnym obrońcą doznał drobnej 
kontuzji. W jego miejsce wchodzi Ris- 
tav Sven. Jednak i on kapituluje — 
najpierw po chytrze oddanym strzale 
Wieśka Najsztuba, a w chwilę później 
po indywidualnej akcji Sławka Słom- 
kowskiego. 

Gra właściwie toczy się przez cały 
czas na przedpolu zespołu Rothenbur- 
ga. Nieliczne ataki piłkarzy szkoły im. 
Adolfa Hennecke są skutecznie stopo- 
wane przez umiejętnie przygotowaną 


polską defensywę. W pierwszej części. 


meczu nasi goście tylko raz zagrażają 
stojącemu w bramce Mirkowi Ławiń- 
skiemu. Ale barcińscy obrońcy znają 
doskonale swoje rzemiosło, nie dopu- 
szczają przeciwnika do pozycji strze- 


leckiej. Zapoczątkowany przez nich 
kontratak kończy się zdobyciem gola 
Uzyskuje go Grzesiek Giża. 

Dość wysokie zwycięstwo w pierw- 
szej części meczu osłabia,trochę czuj- 
ność biało-czerwonych. Jórg Kleint 
przyjmuje „bezpańską” piłkę, przerzu- 
ca ją do prawoskrzydłowego Heiko 
Haha, ten z kolei centruje do wybiega- 
jącego Svena Andreasa i Mirek Ławiń- 
ski jest bezradny. 4:1. Trzeba przy- 
znać, że ten honorowy gol należał się 
naszym gościom. Riposta Polaków 
jest jednak natychmiastowa. Najpierw 
jeszcze raz celnie trafia Sławek Słom- 
kowski, a wynik spotkania ustala Da- 
rek Rygielski. 

6:1, wysokie i dość łatwe zwycięs- 
two piłkarzy z Barcina. Zasłużyli na 
ten sukces. Potrafili narzucić rywalom 
swój styl gry. Trenerom „Białych Gór- 
ników”, panom Henrykowi Gackow- 
skiemu i Ryszardowi Pietrewiczowi, 
oraz całej drużynie gratulujemy zwy- 
cięstwa. Oby podobnie było w rewan- 
żu! Choć trudno przypuszczać, aby na 
terenie NRD drużyna Rothenburga ła- 
two sprzedała swoją skórę. Wierzymy 
jednak w polski zespół. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


BŁĘKITNE 
ZE ŚNIEŻNYCH 


PUSTYN 


Lisy polarne z Alaski, Grenlandii 
i Syberii dostarczały tubylcom od 
dawna najlepszego futra. Dobrze wy- 
prawione, niezwykle eleganckie, cie- 
płe, a przy tym lekkie, pozwalały prze- 
trzymać najsroższe zimy. Z czasem 
lisy te zaczęto hodować. Najpierw 
w Kanadzie około 1898 r., potem na 
Starym Kontynencie. W chwili obec- 
nej Finowie, Szwedzi i Norwegowie 
próbują objąć światowy prymat w tej 
dochodowej produkcji. Jak na razie 
jednak Polska i ZSRR uznawane są 
wśród hodowców zwierząt futerko- 


wych za potentata eksporterów na au- 
kcjach futrzarskich w Lipsku, Londynie 
i Paryżu. Stąd nasza wizyta w Zalesiu 
koło Ełku, woj. suwalskie. 

W długich szeregach przestronnych 
pawilonów lisiej fermy znajduje się 
ogromna ilość zwierząt — blisko 28 
tysięcy sztuk, wtym stado hodowlane, 
na które składa się 3,5 tysiąca samic 
i ponad tysiąc samców. 

Futro listów polarnych zróżnicowa- 
ne jest od bieli aż po kolor ciemnej 
stali. Zależnie od mody hoduje się 
różne odcienie. W tej chwili panują 


jasnoniebieskie. Barwa ta trudna jest 
do opisania, ale wspólnie po wielu 
próbach określiliśmy ją jako błękit je- 
sienny... 

Kojarzenie zwierząt w tak dużej licz- 
bie jest dość skomplikowane. Plan ko- 
jarzeń ustala się korzystając z pomocy 
komputera, który uwzględnia stopień 
pokrewieństwa, wielkość miotu, cha- 
rakterystykę okrywy włosowej i wiele 
innych cech. Samice rodzą tu do 24 
młodych. Średno — 7-9 szczeniąt. 

Rygory na fermie dotyczą nie tylko 
hodowli, opieki i żywienia. Dlatego 
nikt spoza grona pracowników nie ma 
bezpośredniego wstępu na fermę. 
Przypadkowa choroba jednego zwie- 
rzęcia w takim skomasowaniu zwie- 
rząt może stać się bowiem epidemią, 
której rozmiarów nie możemy okre- 
ślić. 

Wśród tysięcy anonimowych lisów 
tylko niektóre mają swoje imiona. 
Tym kilku pozwala się czasami wyjść 
poza klatkę i dzięki temu udało nam się 
je sfotografować z bliska. 

Tekst i zdjęcia JAMNIK 


Listy do Klubu Zielonego P. 


RÓŻNE RÓŻNOŚCI OD MAŁGOŚKI, 


AGNIESZKI I MIŁOŚNIKÓW 
STARYCH KAWAŁÓW 


ZNA 


ziałalność naszego  Klubu*) 
okre 


e jak gdyby krótkiego p 


wakacyjnego oklapnięcia. Widze tc r 

listach, które choć nieco mr ej licznie 
niż w czasie wakacji, ale jednak takic 
jak zawsze. Każdy zn ra jakąś 
gigantyczną powie tylko 
>gromną, czy średnią albo i niewielką 
ub malutką, czasan ciupeńką, no 
bywa, że mikroskopijną — ale jednak 
dziwność. No więc czytam to wszystko 


bardzo uważnie — czas. 


mi nawet dwa 


razy przez lupę, b 
dziane — aby czego nie przeoczyć. A że 
niektóre z Waszych listów pisane są 
co kawałek nie wiadomo dlaczego do 
góry nogami,**) zajmuje mi to sporo 
Czasu 

Małgośka Cisek (22-540 Dołhoby- 
czów) proponuje zabawę, w której 
główną rolę odegra pudełko od zapa 
łek z wypisanymi na jego bokach cy 
frami od 1 do 6. Takie same numery 
nos uczestnicy zabawy. Pudełko 
rzuca się na stół i czyj numer wypad 
nie, ten wykonuje kolejne zadanie 

Gośka! Z tej gry nic nie będzie, po 
nieważ na samym początku swojego 
rozumowania strzeliłas byka. Pudełko 
od zapałek nie ma ścianek równou 
prawnionych. To znaczy najczęściej 
upada na płask, w drugiej kolejności 
staje na bokach (tych, gdzie są draski), 
a bardzo rzadko ustawia się sztorcem 
Tak więc jedni gracze byliby stale zaję 
ci a inni nudziliby się na potęgę 
A gdzie jak gdzie, ale w grach musi 
panować równouprawnienie 

Na razie więc — klops. Czekam na 
dalsze Twoje pomysły, nie martw się 
pierwsze koty za płoty 

Agnieszka Chodkowska (02-672 
Warszawa) zupełnie bezinteresownie 
postawiła mi kabałę. Zapowiada 
w niej m. in. kłopoty z urzędnikami 
i długą podróż. „Na najbliższy rok — 
pisze — przewiduję jednak na ogół ży- 
cie usłane różami bez kolców...” 

| o to mi właśnie zawsze chodzi 
Jeśli jeszcze zastosuję w praktyce 
Twój pomysł, Agnieszko, na humani 
tarne przerobienie wszystkich swych 
przeciwników w sojuszników, nie 
znajdziecie w świecie Zieleńców ni- 
kogo bardziej szczęśliwego. 

„Moja metoda polega na jednora- 
zowym choćby dokarmieniu przeciw- 
nika. Cóż szkodzi wpaść na te pięć 
minut do kuchni i przyrządzić mu jakiś 
smakołyk? Uwaga: użycie za dużej 
ilości octu, musztardy, pieprzu i pa- 
pryki przynosi efekty ujemne: 

Znakomity pomysł... Można więc 
już sformułować tzw. Pierwsze Agnie- 
szkowe Gastroprawo. Brzmi ono: im 
przeciwnik bardziej obżarty — tym 
mniej zażarty. Wiadomo bowiem, że 
po dobrym obiedzie emocje opadają, 
ogarnia człowieka senność i gdzie mu 


m nadziab 


Doktor 
rekto 


KARIERA 
ALOWEJ 


łam wtedy do toczenia zaciekłych bo 
ów. A już po deserze każdy staje się 


łagodny niby « 


sżuja.. Agni 
estes na liście KANDYDATÓWI 
Ostatnia sprawa na dziś 


przysyłanych mi różnegc 


negdotek i dowcipów słownych. Jo 
ier 


z korespondentów nadesłał ich ze 


adziościa, inny pisze, że zbiera, ma 
Już ki et (o rany!) i pyta czy reflektu 
ję © inni proponują otwarcie ką 


cika wymiany itp. 

No więc pomyślałom sobie: je 
tylko tego brakowało... A potem wzią 
łem wielką białą tablicę i napisałem na 
niej, żeby było z daleka widać — trochę 
koślawo, bo kaligrafia jest moją słabą 
stroną — co następuje 


KOCHANI 
KLUBOWICZE! 


Piszcie do mnie co Wam się podo 
ba, jak Wam się podoba i kiedy Wam 
się podoba. Nasz klub to jedyne takie 
miejsce pod Księżycem i Drogą Mlecz 
ną, w którym dzień i noc przyjmuje się 


najbardziej zwariowane listy, rozpa 
truje stuknięte pomysły, puknięte gry! 
Czekam na bezsensowne opisy albo 
i rysunki niemożliwych do zrealizowa 
nia konstrukcji czy zawiłe traktaty do 
wolnej treści. Wszystko przeczytam, 
a najbardziej fantastyczne wydrukuję 

Pod jednym wszakże warunkiem 

Aby to, co mi przysyłacie, było Wa 
sze własne! 

Natomiast oderżnięte ze starych ga 
zet czy podsłuchane u dorosłych do. 
wcipasy wyrzucę z obrzydzeniem do 
kosza, kosz załaduję do armaty, arma 
tę postawię na szczycie Świnicy (2301 
m. npm.) i wystrzelę całą zawartość 
w kierunku Kanikuły, czyli Psiej 
Gwiazdy! ż 

Tym optymistycz- 
nym akcentem koń- 
cząc, żegnam Was 
i do następnego 
spotkania 


go właśnie tak mam zamiar postąpić. 

No więc odpowiadam. Notoryczni opo- 

wiadacze starych kawałów najczęściej od 
siebie nie mają nic do powiedzenia. Powta- 
rzając zaś myśli cudze — nie trenują włas- 
nych; trwa to latami, czego skutek wiado- 
my: z małych, rozkosznych głuptasków 
wyrastają duże, ponure głuptasy. Brrr... Nie 
przyłożę do tego mojej zielonej łapy, za nic 
wc Zielony P. 
*) Przypominam: Członkiem Klubu Zielonego Pu 
rchla zostaje każdy, kto... (Kto ciekawy niech po 
szuka w tekście!) 
**) Tylko żeby Wam, broń Boże, nie przyszło do 
głowy przysłać mi więcej tak pisanych listów! 
Moje okularki bardzo tego nie lubią, bo ilekroć 
staję na głowie, żeby tekst do góry nogami napisa- 
ny przeczytać — zawsze spadają mi na ziemię! 


Fot. 
T. KŁOSOWSKI 


ZLE > 282 


W konkursie na najlepsze stoisko owocowo- 
warzywno-kwistowego kiermaszu drugie 
miejsce zajął SKR w sławnych Lipcach Rey- 
montowskich, leżących nie opodal Skiernie- 
wic. Trudno powiedzieć, co się tu bardziej 
podobało — sama forma stoiska, czy też to, co 
się na nim znajdowało? 


siedem lat od ch uk 
Wsuiów został dyrektorem... ku 

Dyrektorem niezwykłym - z tytul 
doktora nauk technicznych. Za rok 
dzać będzie zakładem, który praktyczn 


ma odpowiednikaw świecie. Sześć 
47 


2 
hekta 


samych hal fabrycznych, urz 


a wiele 
akomitym po 
ziomie technicznym, własna, wykształk gna 
w kraju i przeszkolona za granicą kadra inży 
nierska. Ani jedno określenie nie jest tu 
przesadzone: o tych podstawowych danych 
dowiedzieliśmy się przecież od zazdros 
nych. A więc kariera co najmniej na europej 
ską skalę? Tak. Kariera Jerzego Kielana, za- 
rządzanej przezeń Kuźni Matrycowej i całej 
Huty Stalowa Wola, której Kużnia jest tylko 
częścią składową 


setmilionowej wartości, na z 


Między bajki 
włożyć... 

Kowal jest człowiekiem potężnej budowy 
dobrodusznego usposobienia, niezbyt lot 
nego umysłu. I oczywiście ciężkiej, brudnej 
roboty, Właściwie przez wiele lat niezbyt się 
to stereotypowe, a niesłuszne wyobrażenie 
zmieniło, jak nie zmieniło się samo kużnic- 
Iwo. Młoty ręczne zastąpiono z biegiem lat 


uderzenia k 
technika je k kowalom w. 
przydała 

W Kużni Natrycowej zmontowa 
czasem dwie których praca sta 
cie kowala po stu wykresla ze słownik 
Związek nowego kowala z pracą ręczną 
sterowanie przyciskami połączonego z m 


komputerem tu. Mechaniczne i auto: 


matyczne: wszys 


o pozostałe. Czym jest 
matryca? Po prostu formą, w której 
pod naciskiem pras i młotów przybierze 
z góry określony kształt. Potem wygrzewanie 
w specjalnym tunelu-piecu, chłodzenie, taś 
ma transportera i magazyn gotowych części 
Dosłownie praca*w białych rękawiczkach 
Aby to osiągnąć, 60 inżynierów jeździło po: 
znawać najlepsze maszyny do Japonii, Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii iw sto 
innych miejsc. Podpatrywali, co w świecie 
najdoskonalsze najskuteczniejsze, z najwię: 
kszym rozmachem. I nie byłó tak; nie znam 
angielskiego, więc sobie tylko popatrzę. Tu 
w kuźni każdy jest sobie tłumaczem, kon- 


element 


struktorem i operatorem wybranego sprzę- 
tu. Innych dyrektor Kielan nie przyjmował do 
pracy. Po kilkunastu miesiącach wyszła rzecz 
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„Jabłok, śliwek, gruszek chcemy, bo od tego nie tyjemy” — skandowały nastolatki, par. 
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dziwna = okazało się, że średnia wieku kadry 
nie sięga trzydziestki, Młodzi, nie tacy zno- 
wu potężni w barach, z giętkimi umysłami. 
A przecież nadal zapytani o zawód odpowia- 
dają: kowal 
Wiśnie 

Nowoczesność to jest wielkie słowo. I ko- 
jarzy się najczęściej z rzeczami wielkimi, 
trochę obcymi wobec człowieka. Tu, w Stalo- 
wej Woli, nowoczesność podpatrzeć można 
w najdrobniejszych szczegółach. Budowa 
hali: robotnik podchodzi do płyty osłaniają- 
cej konstrukcję od zewnątrz. Cztery ruchy 
wskazującym palcem, trach, trach, specjalne 
kołki wstrzelone z niby-pistoletu w stalowe 
belki nośne trzymają całość lepiej, niż szew 
spawalniczy, Związek z japońską firmą „Ko- 
małsu”, dostarczającą większość najcięż- 
szych pras podkreślać będą rosnące przed 
halą drzewka wiśni. Już są sadzonki, prze- 
prowadzono próby z ich przystosowaniem. 
do naszych warunków. Czyj pomysłł Szefa 
lulejszego oddziału Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Japońskiej. Doktora Jerzego Kielana. 
Twierdzi, że nowoczesność to w tymwypad- 
ku również wspólistnienie, na przykład tech- 
niki i przyrody, I że w końcowym etapie 
chodzi właśnie o człowieka 


„Chcę więcej” 


Jerzy Kielan: = Ludzi dziwią i niepokoją 
trzy rzeczy: przyznawanie się do własnej 
kariery zawodowej, prowadzenie równole- 
glej pracy naukowej i stawianie na młodych 
inżynierów, tuż po studiach. A cóż tu dziw- 
nego? Karierę zrobiłem, nie da się ukryć 
i przyznaję się do tego. Zaufano mi w dyrek- 
cji Huty, stworzono warunki do realizacji 
rzeczy, o których inni mogą tylko marzyć 
Staram się zrewanżować, czyli po prostu 
zrobić najlepiej co do mnie na tym stanowi- 
sku należy, I jeszcze trochę więcej. Działal- 
ność naukowa jest tu najlepszym pomocni- 
kiem. Zresztą zawsze takie były moje zamie- 
rzenia, ambicje. W zdobywaniu wiedzy - to 
banalne, lecz bardzo prawdziwe - nie ma 
granicy. Tu mogę robić karierę w nieskoń- 
czoność, dopóki wytrwałości i pomysłów 
starczy. A lubię pracować z ludźmi młodymi, 
ponieważ nie mają jeszcze swoich nawyków 
| uprzedzeń. Cała ta nowoczesna technika, 
jaką już mamy i mieć będziemy, nie znosi 
właśnie myślowej rutyny. Świeżo upieczeni 
absolwenci nie mają jej, bo niby i skąd. Rwą 
się zatem do pracy i działania bez zahamo- 
wań. Daję im ją - odpowiedzialną, z możli 
wością wykazania się. Pływaj bracie od razu 
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na glębokiej wodzie! Na siedemdziesięciu 
moich podwładnych utopił sięjeden. | uwa- 
żam, że w związku z tym nikanu niestała się 
krzywda. Nie wszyscy nadają się do pracy 
konstruktorskiej, twórczej = i dobrze, że 
okazało się to już na początku kariery zawo- 
dowej tego inżyniera. Może sprawdzi się 
gdzie indziej. Reszta zakłada tymczasem ro- 
dziny, część myśli głośno o doktoratach. 

Ja? Chcę jeszcze więcej. Do tej pory publi- 
kowałem rocznie trzy do pięciu prac nauko- 
wych, dotyczących kużnictwa. Marzy mi się 
rzecz większa, scalająca dotychczasowe do- 
świadczenia, może wskazująca jakieś nowe 
drogi rozwoju. Na razie nie chcę zapeszyć. 
Warunki są znakomite: jestem przy rozwija- 
ącej się produkcji, mam możliwość korzys- 
lania nawet z centrum obliczeniowego. Glu- 
potą byłoby nie wykorzystać tego. Ja chcę 
wraz z produktami Huty wyjść w świat. Jako 
autor rozwiązań tec hnologicznych naszych 
dźwigów, spychaczy i ładowarek. To nie ma- 
rzycielstwo! Już teraz nauczyliśmy się popra- 
wiać założenia produkcyjne i obliczenia 
otrzymywane wraz z maszynami japońskimi, 
zachodnioniemieckimi czy amerykańskimi. 


Czyli wszystko jest możliwe. Zaprzeczy pan, 
że brzmi lo kusząco?ł 


MAREK ZARĘBSKI 


a 


Takie osobliwości przedefilowały na platfor- 
mach samochodów ulicami Skierniewic 
podczas corso. Ciekawe, ile gwoździ trzeba 
było wbić w ten niby-wiatrak, by dobrze się 
trzymały ozdabiające go kwiatki? 
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WYTNIJ, ZACHOWAJ! 


Po uzbieraniu 11 sztuk takich kuponów 


o różnych numerach, naklej je na kartkę 
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Weźmiesz 


udział w losowaniu atrakcyjnych nagród! 


pocztową i wyślij do redakcji. 
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Te dorodne gruszki o nazwie faworytki, a także wiełe innych 


Rozmowa 

z Bronisławem 
Cieślakiem 

— dziennikarzem 
Ośrodka 
Krakowskiego 
TVP, 
wykonawcą 
głównych 

ról 

w serialach 
„Znaki 
szczególne” 

i 

„07- 

zgłoś się”. 


Kolorowo w domu 


— Jak i po co dziennikarz telewizyj- 


_ ny zostaje aktorem telewizyjnym? 


— Z przypadku i dla nowych prze- 
żyć. Cztery lata temu prowadziłem 
w telewizji program „Bez togi”. Zoba- 
czył mnie w nim Roman Załuski. Za- 
proponował próbne zdjęcia do serialu 
„Znaki szczególne”. Nie pojechałbym 
na nie, gdyby nie Jacek Stwora, mój 
mistrz z okresu pracy w radiu. Stwora 
zauważył, że ze zdjęć pewnie nic nie 
wyjdzie, ale to, co w ich trakcie będą ze 
mną wyprawiali, jest samo w sobie 
materiałem na ciekawy reportaż. Więc 
pojechałem bez nadziei, a za to na 
luzie. | chyba dlatego wygrałem. 

— Potem było „07 — zgłoś się”. Przy 
wybieraniu kandydata do głównej roli 
rozważa się różne warianty obsady. 
Znowu pan wygrał — także z zawodo- 
wymi aktorami. To też przypadek? 

— Krzysztof Szmagier, reżyser „07”, 
ma swoją prywatną teorię typów akto- 
rskich. Dzieli aktorów na złych, do- 
brych i prawdziwych. O mnie sądzi, że 
jestem prawdziwy, dlatego potrzebny. 

— Kto to jest aktor prawdziwy? 

— Według Szmagiera ktoś, komu 
wierzy się, gdy mówi z ekranu. 

— Co pan zrobił, by uwierzono, że 
Cieślak na ekranie zmienia się w pra- 
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wdziwego milicjanta? Praktykował 
pan w MO, zwiedzał komisariaty? 

— Trzy dni ćwiczyłem poślizgi na 
Fiacie 132. To wszystko. Rolę zagra- 
łem tak, jak wyobrażałem sobie pracę 
oficera śledczego. A czynności techni- 
cznych, takich jak posługiwanie się 
krótkofalówką, uczyłem się przy po- 
mocy fachowców-konsultantów już 
w trakcie zdjęć. 

— Po pierwszej serii „07 - zgłoś się” 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
i Studiów Programowych PR i TV 
przeprowadził sondaż, z którego wy- 
nika, że 62 proc. telewidzów uważa 
por. Borewicza za postać realistycz- 
ną, ale 22 proc. za nierealną. Inaczej 
mówiąc, większość telewidzów 
uwierzyła panu, co piąty jednak nie... 

— Popadałbym w złudzenia sądząc, 
że mogą uwierzyć wszyscy. Film fabu- 
larny jest tylko zagęszczoną fikcją, któ- 
rej jedni poddają się łatwo, inni z tru- 
dem. W czasie spotkania ekipy „07” ze 
studentami Wyższej Szkoły Oficerskiej 
MO w Szczytnie oficerowie powie- 
dzieli nam: „Panowie, pokazujecie 
młodego, bystrego faceta, który raz na 
tydzień w błyskawicznym tempie roz- 
wiązuje skomplikowaną zagadkę kry- 
minalną, posługując się przy tym 


akrobatyką samochodową, całym 
sztabem ludzi i arsenałem środków 
technicznych. A prawda o naszej pra- 
cy jest taka, że z reguły oficer śledczy 
prowadzi kilkanaście banalnych 
spraw naraz, drepcząc za nimi sam”. 

Jako wierny portret oficera śledcze- 
go por. Borewicz jest oczywiście po- 
stacią nierealną. Podobnie jak Kojak, 
Banaczek, Columbo i inni telewizyjni 
fachmani od błyskawicznego łapania 
przestępców. Serial kryminalny opie- 
ra się na konwencji, w której wszystko 
podporządkowane jest jednemu celo- 
wi: stworzeniu maksymalnego napię- 
cia, które zostanie rozładowane w fi- 
nale. W ogóle trudno mówić o „obiek- 
tywnej prawdzie filmowej”. Przecież 
już samo ustawienie kamery, która 
widzi inaczej niż oko ludzkie, jest 
kwestią konwencji, a potem jest jesz- 
cze montaż itd. Staraliśmy się nato- 
miast — i bardzo nam na tym zależało — 
by był to film prawdopodobny, to zna- 
czy rozgrywał się w takich warunkach, 
posługiwał się takimi realiami, jakie są 
do pomyślenia w tym kraju, na tych 
ulicach. 

— Stałym atrybutem tego serialu 
jest brutalność. Czy i ona służy 
uprawdopodobnieniu filmu? 


.w nim 


— Ja sam zgodziłem się grać wtym 
filmie pod warunkiem, że będzie to 
film twardy, męski. Takie są kanony 
gatunku. 

— Publiczność zgadza się z panem. 
Jak wynika z badań Ośrodka Badań 
Opinii Publicznej, tylko 3 proc. telewi- 
dzów negatywnie ocenia pokazywa- 
nie w serialu scen drastycznych. 
Z drugiej jednak strony konsekwencją 
pewnej brutalności „07” jest fakt, że 
zaledwie 5 proc. widzów dostrzega 
jakiekolwiek wartości 
moralne. 

— Po pierwsze filmy kryminalne po- 
wstają dla rozrywki, a nie po to, by 
czerpać z nich wzory etyczne. Po dru- 
gie, przecież każdy odcinek tego seria- 
lu jest swego rodzaju przypowieścią 
o walce dobra ze złem. Dobro w tej 
walce zawsze zwycięża. Czy to nie jest 
moralne? 

— Pana przygody aktorskie trwają 
już cztery lata. Jednocześnie nie prze- 
staje pan pracować jako dziennikarz 
Ośrodka Krakowskiego TVP. Dzienni- 
karstwo telewizyjne ma w sobie coś 
z aktorstwa. Wobec tego, czy i w jaki 
sposób wykorzystuje pan swoje do- 
świadczenia filmowe w pracy dzien- 
nikarskiej? 


Kolorowo w domu. A właściwie — w kuchni 
przy pitraszeniu siedmiodaniowego obiadu, 
mażeniu konfitur, ubijaniu kremu, maryno- 
waniu grzybków, śliwek, gruszek... Tak, tak! 
Wcale nie przesadzam. Te wymienione (no, 
nie tylko, bo nie wszystkie wymienić zdoła- 
łam) czynności robią się ostatnio szalenie 
modne. Naprawdę! Awangardowość dzie- 
wczyny mierzy się nie tylko długością spódni- 
cy zgodną z najnowszymi wskazówkami naj- 


świetniejszych światowych żurnali, ani umie- 
jętnością naprawienia magnetofonu, lecz rów- 
nież (kto wie, czy nie przede wszystkim) tym, 
że przewyższa swą mamę, dorównując babci, 
a ideał upatrując w... prababci w różnych 
gospodarskich czynnościach. Niestety, nie- 
modne przestaje być wdzięczne deklarowanie, 
że: „najlepiej udaje mi się ugotować wodę na 
herbatę, a od wielkiej biedy potrafię usmażyć 
jajecznicę!”. Dziewczyna mająca awangardo- 
we aspiracje powinna umieć upiec parę gatun- 
ków ciasta, usmażyć konfitury, zamarynować 
grzybki, ugotować pyszny rosołek i podać go 
oczarownym gościom wraz z własnoręcznie 
wykonanym makaronem. 

Fakt, brzmi to wszystko staroświecko i rze 
czywiście na stylu życia prababci jest wzoro- 
wane, ale cóż zrobić — modne jest retro, a kon- 
fitury, grzybki itp. jak najbardziej mieszczą się 
w tym stylu właśnie. Więc jeśli ktoś chce mu 
dotrzymać kroku, powinien polubić również 


pitraszenie. Co zresztą — trzeba przyznać — jest 
modą szalenie praktyczną. 


Dotąd, to był wstęp. A teraz część zasadni- 
cza dzisiejszego odcinka. Przy tych wszystkich 
gospodarskich czynnościach człowiek powi- 
nien być odpowiednio odziany. W fartuszek 
W fartuszek cały śliczny, pełen wdzięku, uro- 
ku. W fartuszek, który sprawia, że w całym 
domu robi się kolorowo. Kilka takich 
fartuszków prezentuję na zdjęciach. Najbar- 
dziej stylowy (retro!) jest fartuszek biały ozdo- 
biony własnoręcznym, bardzo delikatnym, 
jednokolorowym haftem. Na zdjęciu haft wy- 
konany jest nitką czerwoną, Ale może być 
w każdym innym kolorze też. Zamiast haftu 
(bo to w końcu robota okropnie żmudna 
można naszyć na fartuszku (białym) kolorowe 
aplikacje — na jednym z dziś prezentowanych 
naszyte są kiście winogron. Nie musi być 
wcale ten fartuszek gładki. Na innym ze zdjęć 
można obejrzeć fartuszek z z materiału w drob- 
niutką czerwoną kratkę na białym tle, ozdo- 
biony czerwonymi lamówkami i również apli- 
kacją w postaci wisienek naszytą na kieszeni. 
Jeśli używa się do fartuszków materiałów wzo- 
rzystych, to w ogóle powinny to być wzory 
drobniutkie i bardzo delikatne — kropki, pase- 
czki, krateczki, maciupeńkie i rzadko rzucone 
na tło kwiatki. Wszystkie te fartuszki „„lubią” 
ozdoby w postaci wspomnianych aplikacji, 


lamówek, mereżek, ząbków pasmanteryjnych 
w kontrastowym kolorze, odrobiny bawełnia- 
nej koronki, falbanek itp. Można je śmiało 
wykonać samodzielnie. Trzeba bardzo niewie- 
le materiału — najważniejszy jest pomysł. Dzię- 
ki któremu każdy z tych fartuszków będzie 
jedyny w swoim rodzaju i niepowtarzalny 
I taki, na widok którego koleżanki westchną 
z zazdrością, — „„ach, jaki śliczny!” 
RIUSZKA 


| męski 


— Pytając o to ma pan zapewne na 
myśli moją pracę prezenterską. Na 
pewno jest tak, że prezentera i aktora 
coś łączy. Ale moje ambicje krążą nie 
wokół prezenterki, lecz dużego społe- 
cznego reportażu telewizyjnego. Częs- 
te obcowanie z filmem zapewnia mi 
większą sprawność w operowaniu 
środkami, które tu i tam są bardzo 
podobne. Ale najwaźniejsze, czego 
nauczyłem się pracując w filmie fabu- 
larnym, to prosta prawda, że nie ma 
dobrego filmu bez dobrze skonstruo- 
wanego i przekazanego językiem ob- 
razu konfliktu. Na podobnych zasa- 
dach powinna opierać się wszelka pu- 
blicystyka telewizyjna. Tyle że film fa- 
bularny jest fikcją, a więc pokazywane 
w nim konflikty nikogo bezpośrednio 
nie dotyczą, gdy reportaż i publicysty- 
ka telewizyjna działają — w każdym 
razie działać powinny — na żywej ma- 
terii społecznej, a więc atakują kon- 
kretnych ludzi i zjawiska. To niestety 
bywa bolesne, i to w obie strony: dla 
tych ludzi i zjawisk, a także dla dzienni- 
karza. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: MACIEJ IWANOWSKI 
(Interpress) 
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UKRAŚĆ 
KROWĘ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


dla tychże zachodnich systemów 
zbyt kompromitujące, by warto je 
było popierać. Ich utrzymywanie 
groziło — co gorsze — umacnianiem 
się ludowej opozycji, a to mogło 
doprowadzić z kolei do obalenia 
nie tylko dyktatora, ale i zmiany 
systemu rządów. > 

Odwrotnie wyglądała sprawa 
z reżimem Pol Pota. Stanowiąc tra- 
giczne, posunięte do absurdu wy- 
naturzenie pseudo  socjalistycz- 
nych przeobrażeń — kompromito- 
wał on socjalizm, dawał do ręki ide- 
alne wręcz argumenty antysocjalis- 
tycznej propagandzie. Zwycięstwo 
Zjednoczonego Frontu Ocalenia 
Narodowego Kampuczy zapocząt- 
kowało od nowa w tym umęczonym 
kraju budowę — tym razem napraw- 
dę = ustroju sprawiedliwości społe- 
cznej. Umocniło też ono wspólny 
front narodów Wietnamu, Laosu 
i Kampuczy przeciwko imperializ- 
mowi i chińskim ambicjom mocars- 
twowym. 


Tak więc okazuje się, 
że ci, którzy z taką luboś- 
cią we wszystkich przy- 
padkach odmieniają sło- 
wa: „„wolność” i ;,prawa 
człowieka” stosują — 
w zależności, jak im wy- 
godniej — dwie różne 


miarki ocen. Mnie to 
przypomina rozmowę 
z Kalim z  ,,Pustyni 


i w puszczy” na temat 
dobra i zła. Dobrze jest — 
oświadczył on z rozbra- 
jającą szczerością — jeśli 
Kali komuś ukraść kro- 
wę, źle, jeśli ktoś Kale- 
mu ukraść krowę. 


JERZY MAJKA 


Gigantyczna protuberancja (z lewej) sfotografowana w 1973 roku. Wybuch materii osiągnął wysokość 400 tys. km ponad 


powierzchnię Słońca 


Czy słońce kurczy się? 
A może pulsuje? 


ak świadczą zapiski historyczne, 
J w roku 1567 na Ziemi obserwowano 

zaćmienie Słońca. Nie przebiegało 
ono jednak tak, jak zjawisko to opisuje 
np. Henryk Sienkiewicz w „Faraonie”. 
Zamiast skryć się całkowicie za Księży- 
cem, tarcza Słońca tworzyła wokół 
ciemnego koła dobrze widoczny jasny 
pierścień. 

To spostrzeżenie astronomów epoki 
Odrodzenia jest jednym z koronnych 
dowodów rzeczowych przemawiają- 
cych na korzyść hipotezy, która głosi, 
że nasza gwiazda dzienna — Słońce 
zmienia swoją średnicę. Obliczenia 
przeprowadzone przez amerykańskich 
naukowców, Johna Eddy z Harwadzko- 
Smithsoniańskiego Centrum Astrofizy- 
ki i informatyka Arama Boornaziana 
z bostońskiej firmy komputerowej S. 
Ross i S-ka, wskazują bowiem, że ów- 
czesne zaćmienie powinno być całko- 
wite, nie zaś — jak nazywają je astrono- 
mowie — pierścieniowe. 

Czy zatem Słońce kurczy się? 

Nie brak argumentów przemawiają- 
cych właśnie za taką, mało wesołą dla 
naszych odległych potomków, hipote- 
zą. Na zmniejszenie się średnicy Słoń- 
ca — w pionie i w poziomie — wskazują 
obserwacje prowadzone w Królew- 
skim Obserwatorium w Greenwich po- 
cząwszy od roku 1836 do 1953. Zda- 


niem astronomów z Obserwatorium 
Marynarki Wojennej USA, dysponują- 
cych zapisami od r. 1846, słońce w pio- 
nie „zbiega się” o połowę szybciej niż 
w poziomie. Ciekawe, czy zjawisko to 
potwierdzi analiza obserwacji prowa- 
dzonych od wielu lat na południowym 
krańcu kontynentu afrykańskiego? Po- 
równanie może być o tyle owocne, że 
tamtejsi astronomowie patrzą na Słoń- 
ce pod innym kątem iw innych warun- 
kach klimatycznych niż ich koledzy 
z półkuli północnej. 

Narzecz teorii o kurczeniu się Słońca 
przemawiają także wyniki oryginal- 
nych, prowadzonych na Ziemi, ekspe- 
rymentów astrofizycznych, których ce- 
lem jest zbadanie strumienia wyrzuca- 
nych przez Słońce, bardzo energicz- 
nych cząstek bez ładunku elektroma- 
gnetycznego — neutrin. Badania takie 
prowadzi się bez większego powodze- 
nia od połowy lat 60. W lutym br. fizyk 
z jednego spośród największych ame- 
rykańskich ośrodków badań jądro- 
wych — Brookhaven National Laborato- 
ry, Raymond Davis, oświadczył na zje- 
ździe Amerykańskiego Towarzystwa 
Fizycznego, iż udało mu się zarejestro- 
wać przelot neutrin przez pomysłowy 
„licznik”; było ich jednak o 2/3 mniej, 
niż wynikałoby z teorii. Licznikiem tym 
— dodajmy = była zakopana ponad 1,5 


km pod ziemią w wyeksploatowanej 
kopalni złota wielka cysterna zawiera- 
jąca prawie 400 ton czterochlorku ety- 
lenu używanego do prania. Płyn ten ma 
takie właściwości, że pod wpływem 
uderzenia przez neutrino jeden z izo- 
topów wchodzącego w jego skład 
chloru zmienia się w izotop — argon 37. 
Ślady tej reakcji można wykryć chemi- 
cznie. Ich intensywność pozwala oce- 
nić, ile neutrin trafiło do podziemnej 
pułapki. 

Dlaczego jednak neutrino? Rzecz 
w tym; — cząstka ta jest produktem 
ubocznym reakcji syntezy termojądro- 
wej, z której — jak każe uznawana od lat 
30-tych teoria — Słońce czerpie całą 
swoją energię, wypromieniowaną — na 
szczęście dla nas i całego życia na Zie- 
mi — w postaci światła i ciepła. Niedo- 
bór neutrin kazałby przypuszczać, że 
może jednak nie cała ta energia jest 
pochodzenia termojądrowego... 

Więc skąd Słońce czerpie swoją 
energię? Dla wyjaśnienia tego proble- 
mu naukowcy wskazują właśnie na po- 
dejrzewane o taką rolę, wspomniane 
na początku, kurczenie się Słońca. 
Pierwszym astronomem, który sformu- 
łował taki pogląd na długo przed od- 
kryciem przez Hansa Bethe reakcji ter- 
mojądrowej na Słońcu w latach 30-tych 
tego wieku był Hermann von Helmo- 


Tak wygląda piękna korona słoneczna, 


"sfotografowana podczas całkowitego za- 


ćmienia Słońca 


holz. Jeszcze w r. 1854 wyraził on przy- 
puszczenie, że ciepło, jakie zawarte 
jest w jądrze gwiazd, powstaje w wyni- 
ku ich powolnego kurczenia się 

Słońce „zbiega się” w ciągu stulecia 
zaledwie o jedną dziesiątą procenta 
swojej średnicy. Jest to niewiele z pun- 
ktu widzenia ludzkiego pokolenia. 
Gdyby jednak tempo to utrzymywało 
się przez cały czas istnienia naszej 
gwiazdy dziennej, oceniany na 4,6 mld 
lat, musiałoby go już dawno w ogóle 
nie być, czemu przeczą w jaskrawy 
sposób obserwacje, jakię każdy może 
robić co ranka. 

Może zatem Słońce pulsuje? Pogląd 
taki wyraża np. astrofizyk z cieszącego 
się prestiżem w świecie nauki Prince- 
ton University, Martin Schwarzschild. 
Twierdzi on, że Słońce kurczy się i roz- 
szerza, a proces ten zachodzi w długo- 
terminowym cyklu. Kolejne jego etapy 
pobudzają się nawzajem. W razie „sku- 
rczu” następuje zgęszczenie plazmy 
biorącej udział w reakcjach termoją- 
drowych. Pod wpływem podgrzania 
i zagęszczenia plazmowego „paliwa” 
termojądrowy płomień wzmaga się. 
Powoduje to ekspansję kuli ogniowej. 
Jej brzegi stygną, kurczą się... i wszyst- 
ko zaczyna się od nowa. 

W fazie ekspansji Słońce promieniu- 
je więcej energii, niż w fazie skurczu. 
Czy można zatem powiązać pulsowa- 
nie Słońca z wielkimi zmianami klimatu 
na Ziemi, epokami lodowcowymi i po- 
jawieniem się roślinności tropikalnej 
na dzisiejszej Syberii? Jedno z najwię- 
kszych amerykańskich obserwatoriów 
astronomicznych na Kitt Peak w stanie 
Arizona poinformowało, iż w roku 1977 
temperatura na powierzchni Słońca 
spadła. Jest to pierwsza obserwacja te- 
go rodzaju. Czy znaczy to, że właśnie 
„zbiegające się” Słońce ponosi winę za 
chłodne ostatnio lata? 
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Dobiegają końca odatnie przygoto 
wania do wzmożonej obserwacji Słońca 

gwiazda ta wchodzi w okres wzrastają 
cej aktywności, w tzw. jedenastoletnim 

yklu szczyt ma przypaść na przełom 
19791 1980 roku 
Rozpoczyna wę obecnie realizacja 
międzynatodowego programu badaw 
zego pod wspólną nazwą - Rok Slone 
cznego Maksimum. W badaniach we 
zmą udział liczne obserwatora grolizy 
czne i beliofizyczne w całym świece, 
w tym także i polskie placówki badaw 
czę. Duża liczba obserwatorów umoźli- 
wi ciągłą obserwację Słońca bez wzgję. 
du na czas i warunki atmosferyczne 
Program owych badań ma za zadanie 
wyjaśnienie zjawisk związanych z gro- 
madzeniem się energii, która wywołuje 
silne rozbłyski na tarczy słonecznej. 

W Polsce, w ośrodku toruńskim, 
prowadzone tą systematyczne obszrwa- 
cje emisji radiowej Słońca o częstoth 
wości 2,80 GHz (pasmo 10,7 cm). Z2- 
klócenia sygnałów radiowych w tym 


"paśmie sygnalizują wzrost aktywności 


słonecznej. W Centrum Obserwato- 
rium Geofizycznego PAN w Bielsku 
koło Warszawy prowadzi się badania 
zjawisk zachodzących w przestrzeni 
okołoziemskiej pod wpływem rozbły- 
sków słonecznych. Bada się tutaj m.in. 
zakłócenia magnetyzmu, zjawisko zwią- 
zane z rozchodzeniem się fal radiowych, 
tzw. absorpcję jednosferyczną. 

W badaniach wzrastającej aktywnoś- 
ci słonecznej istotną rolę odgrywa Iasty- 
rut Astronomii Uniwersytetu Wrocław- 
skiego, specjalizujący się m.in. w obser 
wacjach heliofizycznych: prowadzi się 
obserwacje wybuchów plazmy, wystę- 
pujących w obszarach o bardzo wyso- 
kim polu magnetycznym na Słońcu. 
Ten typ badań prowadzą oczywiście 
w ramach programu RSM tylko dwa 
ośrodki: Wrocław dla półkuli wschod- 
niej i SACRAMENTO PEAK — dla 
zachodniej. Badania trwać będą około 
18 miesięcy 

Poza międzynarodowym programem 
badawczym w Roku Słonecznego Ma- 
ksimum Polska bierze udział w Między- 
narodowym Programie Badań Magne- 
tosfery. Prace w ramach owego progra- 
mu prowadzone są przez przeszło 50 
państw. 

Waldemar Wit-Sygurt 
ul. Rutkowskiego 446, 
82-200 Malbork 


— Nie wiem. Nic nie wiem... głowa okropnie wciąż mnie boli. Spać mi się 
chce tak strasznie. | pić... Gdzie Bogdan? 

— Tu go na pewno nie ma. Chcesz pić? Leż na razie spokojnie. Nie jesteś 
pokaleczona? 


— Nie. Tylko... Tylko tak strasznie mi się w głowie kręci... 

Reszta zdania ucichła w niewyraźnym stłumionym szepcie. Czyżby Kasia 
zemdlała? Włodek przestraszony ostrożnie dotknął jej czoła. Było ciepłe. 
Przytrzymał jej rękę w dłoni, wyczuł uderzenie pulsu. Chyba jednak po 
prostu zasnęła. 3 


Poczuł piekielne zmęczenie. Omackiem znalazł swoje posłanie, wyciągnął 
się na nim i usiłował zebrać myśli. Wzrok jego zwolna przywykał do 
ciemności, która teraz już nie wydawała się tak mroczna, gęsta i głęboka, jak 
tuż po ocknięciu. Pod sufitem pomieszczenia, które zapewne znajdowały się 
pod ziemią, musiała istnieć jakaś wąska szpara, przepuszczająca odrobinę 
dziennego światła. Obok pryczy na cementowej podłodzie coś połyskiwało. 
Była to puszka po konserwach, z jakimś płynem. Włodek sięgnął po nią, 
powąchał zawartość. To zapewne woda. Poczuł pragnienie, ale nie mógł 
pokonać wstrętu na myśl o przyłożeniu do warg brudnego naczynia i wypi- 
ciu z niego choćby paru łyków. — Jeszcze na razie wytrzymam — pomyślał — 
lepiej uważać. Nie wiadomo, co to za świństwo. 


Znalazłszy w kieszeni spodni chusteczkę, zwilżył ją i położył na czole. 
Chłodny kompres przyniósł ulgę. Ból w skroniach zelżał. Łatwiej było zebrać 
i porządkować myśli, aby spróbować szukać odpowiedzi na pytanie, gdzie 
się oboje znaleźli i co to wszystko znaczy? | BESM, 

Snuł mozolne wspomnienia, jak nić odwijaną z kłębka. Równocześnie zaś 


nadstawiał uszu, pilnie bacząc, czy nie dolatuje z pobliża jakikolwiek 
podejrzany szmer lub szelest. 


Opuścili liceum we dwoje, bez Bogdana, którego zatrzymał na rozmowę 
wykładowca fizyki. W tym przedmiocie młody Polak okazał się mocniejszy 
niż niejeden z jego laotańskich lub francuskich rówieśników. Pierwszą 
sprawą, z jaką profesor zwrócił się więc do Bogdana, było podciągnięcie 
w nauce kilku słabszych kolegów. Ponadto zbliżała się rocznica urodzin 
Kopernika, obchodzona uroczyście w całym świecie. Bogdan miał więc 
przygotować referat poświęcony wielkiemu astronomowi. Zresztą wśród 
Polaków vientiańskich mówiło się o wystawie materiałów kopernikańskich, 
którą zamierzali urządzić w jednej z sal miejscowej czytelni francuskiej. 

Ale przecież nie o Kopernika chpdzi i nie o wystawę... Niedawne wspom- 
nienia rozpierzchły się, rozproszyły jak stadko spłoszonych ptaków. Więc 
jak to było? — Aha, Bogdan zostałw szkole. Powiedział im, żeby powiadomili 
kucharza w stołówce — niech schowa porcję obiadową aż do godziny 
piętnastej. Szli pieszo. Ale kiedy znaleźli się przy najbliższym skrzyżowaniu 
ulic, rozmawiając, nie zwrócili uwagi na ostry pisk hamującego samochodu, 
który zatrzymał się tuż obok chodnika. Z okienka wyjrzał jeden ze szkolnych 
kolegów Włodka. Był to laotański licealista z innej klasy. 

— O, jak to dobrze — ucieszył się. — Przecież was szukamy. 

— Nas? — zdziwił się Włodek. — Kto nas szuka? 

Chłopak rzucił w odpowiedzi jakieś trudne nazwisko miejscowe. — No, 


Georges! — dodał, widząc zdumienie Polaka. To przecież wasz znajomy. 
Mam od niego kartkę! 

Sięgnął do kieszeni bluzy, wyjął podłużny kartonik wizytówki, podał go 
Włodkowi. Identyczne wizytówki Georges dał im wszystkim trojgu podczas 
pożegnania w Luang Prabang. „Jestem w Vientiane - informował przewod- 
nik drobnym, wyrobionym charakterem pisma — szukałem was w liceum, 
tak jak się umawialiśmy, ale tamtejszy telefon nie odpowiadał. Chcę z wami 
pomówić o wycieczce, która was zainteresowała. Są pewne możliwości. 
Sprawa pilna! Czekam do godziny 14-tej w restauracji „Złota Róża”. 

— „Złota Róża” - powtórzyła Kasia na głos. 

— Tak, on tam na was czeka — podchwycił młody Laotańczyk. — Pospiesz- 
cie się, bo on ma potem umówione jakieś dalsze spotkania. Bardzo prosił, 
żebym was odszukał! 

— Ale jakżeż tam się wybierzemy bez Bogdana? - zaoponowała dziewczy- 
na. Pomimo ustawicznych kłótni z bratem przywykła do jego obecności 
i jego rad. 

— Narazie przecież nigdzie jeszcze nie jedziemy. Nie ma sensu wracać do 
szkoły — odparł Włodek. — Pogadamy z Georges'em dowiemy się, co on 
proponuje, a potem wszystko powtórzymy Bogdanowi. 

Rozmawiali po polsku. Widząc niecierpliwe spojrzenie młodego Latań- 
czyka, Włodek wyjaśnił: — Jej brat - wskazał Kasię — musiał zostać w szkole, 
a bez niego... 
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owoli budził się z długotrwałego omdlenia, które wydało mu się 
[Poczatkowo zwykłym snem. Snem znowu pełnym koszmarów i zwi- 

dzeń. Nawracały w nich obrazy dżungli, ogromnego wielkookiego 
węża, kołyszącego cielskiem wśród drzew — i panicznej ucieczki przed 
zagrażającym niebezpieczeństwem 

Wiedział, że wystarczy się obudzić, włączyć kontakt nocnej lampki, 
zobaczyć znajomy świecznik z brązu w kształcie węża, stojący na biurku — 
i wszystko będzie w porządku. Wyciągnął więc dłoń omackiem szukając 
w ciemnościach kontaktu. Coś jednak działo się inaczej, Nie słyszał szumu 
klimatyzatora. — Musi być wyłączony. Albo nastąpiła jakaś przerwa w dopły- 
wie prądu — pomyślał. Duszno i gorąco. Głowa boli wręcz-nieznośnie 
Czyżbym zachorował? 

Ręka błądząca w mroku zamiast ściany znalazła pustkę. Włodek w tej 
chwili zrozumiał, że nie leży na własnym łóżku, lecz na jakimś innym 
posłaniu, pokrytym plecionką maty. Trafił wreszcie dotykiem na ścianę. Ale 
była to ściana obca, szorstka i chropowata. Ani śladu kontaktu. 

Spróbował się dźwignąć — i opadł na posłanie porażony nagłym zawro- 
tem głowy. Poczuł w ustach, przykry, gorzkawy posmak mdłości. Przy- 
mknął oczy. Na chwilę wszystko dokoła uległo zmąceniu, jak gdyby powró- 
ciła obezwładniająca senność. 

Tymczasem gdzieś niedaleko. dał się słyszeć szelest, a potem coś jak 
gdyby westchnienie. Ktoś szeptem podobnym do jęku raz i drugi wymówił 
znajome słowo: — Mamo. 


NIE 


Ten głos i to słowo wyrwało Włodka z otępienia. Kto wzywał matkę? _ 


Przez chwilę wydało mu się, że usłyszał to słowo z własnych ust. Wzdrygnął 
się i ocknął na dobre. — Przecież mamy nie ma — pomyślał całkowicie 
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Anna Dąbrowska 
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© Kłopoty z sąsiadami — piżźmakami. O zwyczajach 
tych dość rzadkich zwierząt dowiecie się wie- 
le z artykułu Jerzego Dąbrowskiego; 


© WEkranie „,Świata Młodych” — „Bliskie spotka- 
nia trzeciego stopnia”; 


© O popularności bohatera powieści Marii Kow- 
nackiej pt. „„Plastusiowy pamiętnik” nie trze- 
ba nikogo przekonywać. Jest to przecież uko- 
chana książka Wasza, dzieciństwa Waszych 
mam i babć... Pani Maria Kownacka, z którą 
rozmawiała Barbara Tylicka, twierdzi, że 
uczyła się pisać od... dzieci. 


rozbudzony. — Mama zginęła. Nie ma jej i nie będzie. Ojciec jest daleko. Ale 
ktoś inny przywoływał matkę. 

Przemógł się, oparł łokcie na posłaniu, usiadł. Znowu doznał zawrotu 
głowy, tym razem jednak lżejszego. Ścisnął rękami obolałe skronie i zaczął 
je rozcierać miarowym ruchem palców. Trochę pomogło. — Kto wołał — 
pomyślał znowu. — Co to wszystko znaczy? Gdzie ja jestem? 

— Mamusiul... odezwał się wyrażnie ten sam głos. Ów głos, znajomy, 
dziewczęcy, dobiegał z przeciwległego końca mrocznego pomieszczenia 

Włodek rzucił w ciemność półgłośne pytanie 

— Kasia! To ty? 

Milczenie. Powtórzył niecierpliwie 

— Odezwij się! Kasiu! 

— Kto to? — zabrzmiał szept, jeszcze ciszej niż przedtem — Bogdan? 

— Nie, to ja, Włodek. Jesteś? Słyszysz mnie? 

— Nie... Nie bardzo... Tak mi... słabo... tak mi 

Szept urwał się w pół słowa. Lęk dodał Włodkowi sił. Zsunął nogi 
z drewnianej pryczy. Potykając się w ciemnościach ruszył w kierunku, 
z którego przed chwilą dobiegło wołanie. Coś brzęknęło mu pod ręką jak 
gdyby strącone naczynie potoczyło się na podłogę 1 

— Kaśka?! Gdzie jesteś! Powiedz, bo tu ciemno, nic nie widzę! 

Usłyszał wreszcie: — Tutaj. 

Namacał bambusowy zaokrąglony brzeg pobliskiej pryczy i odnalazł rękę 
dziewczynki. 

— Kasiu, co z tobą? 


Dokończenie na str. 7 


